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PRO­LOG

Obu­dzi­ło go szarp­nię­cie za ra­mię. Z tru­dem pod­niósł po­wie­ki, a w jego gło­wie wciąż wy­świe­tla­ły się ob­ra­zy ze snu: ko­lo­ro­we i ra­do­sne. Let­ni dzień, smak lo­dów, pro­mie­nie słoń­ca na skó­rze, chłod­na woda je­zio­ra i wy­ści­gi na mo­to­rze po le­śnych ścież­kach. Tak mu się to po­do­ba­ło, że aż za­pła­kał, żeby za­pro­te­sto­wać przed wy­ry­wa­niem go z tego ma­rze­nia. Ale wte­dy mat­ka go spo­licz­ko­wa­ła, a on na­tych­miast otrzeź­wiał. Bo oj­ciec go bił. Nie­raz. Ręką, pa­sem, ki­jem od szczot­ki. Nie moc­no, nie tak, żeby zro­bić krzyw­dę. Po pro­stu sta­now­czo po­tra­fił wy­ra­zić swo­je nie­za­do­wo­le­nie. Za to mat­ka ni­g­dy.

Znów go szarp­nę­ła, a on in­stynk­tow­nie chwy­cił ją za szy­ję i ob­jął. Dzia­ło się coś złe­go. Ciem­ne kłę­by dymu ude­rzy­ły go pro­sto w twarz, ode­bra­ły mu od­dech. Za­drżał prze­ra­żo­ny i jesz­cze moc­niej wtu­lił się w mat­kę. Jej wło­sy pach­nia­ły szam­po­nem po­krzy­wo­wym.

– Ciii... ci­chaj... ci... – wy­szep­ta­ła, a po­tem po­pę­dzi­ła z nim w stro­nę wyj­ścia.

Nie wie­dział, jak od­na­la­zła dro­gę. On zgu­bił­by się w tej ciem­no­ści i śmier­dzą­cym dy­mie, z któ­re­go raz po raz strze­la­ły chci­we pło­mie­nie.

– Mama! – krzyk­nął.

Ude­rzy­ła bar­kiem o drzwi, za­chwia­ła się i pra­wie obo­je się prze­wró­ci­li, ale ja­kimś cu­dem utrzy­ma­ła rów­no­wa­gę. Te­raz to zo­ba­czył – ich dom pło­nął. Ogień po­że­rał już dach, wy­bił okna, li­zał ścia­ny.

Po­sta­wi­ła go na zie­mi. Otar­ła mu twarz, raz, dru­gi, w szorst­kim, ale i peł­nym czu­ło­ści ge­ście.

– Mama! – krzyk­nął po­now­nie i wy­cią­gnął pa­lec w stro­nę pło­ną­ce­go domu. Chciał go jej po­ka­zać. Nie ro­zu­miał, jak może być taka spo­koj­na, wie­dząc, co się dzie­je za jej ple­ca­mi.

– Zo­stań tu­taj – po­wie­dzia­ła. – Zo­stań i się nie ru­szaj. Ro­zu­miesz?

Nie ro­zu­miał.

– Zo­stań tu­taj! Nie ru­szaj się! – po­wtó­rzy­ła i do­pie­ro wte­dy do nie­go do­tar­ło. Po­ki­wał gło­wą.

Po­ca­ło­wa­ła go szyb­ko w czo­ło, a po­tem po­pę­dzi­ła z po­wro­tem, ku­ląc się i za­sła­nia­jąc twarz ra­mie­niem. Znik­nę­ła w środ­ku, wśród dymu i pło­mie­ni.

– Mama! – wrza­snął te­raz tak gło­śno, że aż go za­bo­la­ło.

Ru­szył za nią, ale za­trzy­mał się po kil­ku kro­kach. Od bi­ją­ce­go stam­tąd żaru nie mógł zła­pać od­de­chu, pa­li­ła go cała skó­ra. Cof­nął się i padł na ko­la­na.

– Mama – po­wtó­rzył już ci­szej.

Pa­trzył na dom sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, żeby nie prze­ga­pić mo­men­tu, kie­dy mama wy­ło­ni się z bu­dyn­ku.

– Tam jest! – Usły­szał krzyk z boku.

Mi­mo­wol­nie od­wró­cił gło­wę. Naj­pierw uj­rzał dwa cie­nie. Wiel­kie, czar­ne, o kra­wę­dziach ostrych jak brzy­twa ojca. Przy­po­mi­na­ły po­two­ry cze­ka­ją­ce tyl­ko na oka­zję, żeby go po­żreć. Ale chło­piec był już na tyle duży, by wie­dzieć, że cie­nie nie mogą go skrzyw­dzić. One sta­no­wi­ły za­le­d­wie ostrze­że­nie przed praw­dzi­wym za­gro­że­niem. Dwie­ma mę­ski­mi syl­wet­ka­mi. Le­d­wo je wi­dział przez za­łza­wio­ne oczy, ale już sły­szał.

– Ła­pać kur­wia! Ła­paj czar­nu­cha!

Jego ser­ce na mo­ment się za­trzy­ma­ło. Mama ka­za­ła mu cze­kać, nie ru­szać się z miej­sca, ci dwaj jed­nak nie mie­li do­brych za­mia­rów. Sły­szał wście­kłość w ich gło­sie pod­la­ną stra­chem, cho­ciaż to nie ich dom pło­nął. Cze­mu więc mie­li­by się bać? A ten gniew... Inny niż są­sia­da, kie­dy chło­piec i jego brat pod­bie­ra­li mu jabł­ka z sadu, inny niż skle­po­wej, gdy oskar­ży­ła ich o kra­dzież. To nie oni ukra­dli, ale nie wsy­pa­li tam­tych chło­pa­ków, cho­ciaż ci tyle razy rzu­ca­li w nich ka­mie­nia­mi i wy­zy­wa­li. Nie, gniew tych dwóch był bar­dziej pier­wot­ny, jak­by wy­pły­wał z trze­wi, z tej głę­bi du­szy, w któ­rej cią­gle je­ste­śmy zwie­rzę­ta­mi.

Ostat­ni raz spoj­rzał na dom, pew­ny, że mama się z nie­go wy­ło­ni, a po­tem, kie­dy ci dwaj byli tuż-tuż, po­de­rwał się i sko­czył w bok. Po­czuł na wło­sach pal­ce jed­ne­go z nich, już się za­ci­ska­ły, pró­bu­jąc go chwy­cić, i usły­szał krzyk, kie­dy tam­ten się po­śli­zgnął i wy­wró­cił.

Nie oglą­dał się za sie­bie. Biegł. Las za­czy­nał się tam, gdzie koń­czy­ło się ich po­dwór­ko. Mi­nął sta­rą po­rdze­wia­łą wan­nę, któ­ra w nie­jed­nej za­ba­wie uda­wa­ła sta­tek, omi­nął kur­nik i klat­ki dla kró­li­ków. Za­miast po­pę­dzić przed sie­bie, w stro­nę je­zio­ra, skrę­cił w bok, w gę­ste krza­ki. Znał ko­ry­ta­rze po­mię­dzy ga­łę­zia­mi, prze­czoł­gał się tam­tę­dy, a po­tem przy­lgnął do zie­mi z moc­no bi­ją­cym ser­cem.

Usły­szał, że tam­ci dwaj po­bie­gli za nim, ale dali się na­brać i ru­szy­li nad wodę. Prze­czoł­gał się z po­wro­tem i za­czął się skra­dać w stro­nę domu. Chciał spraw­dzić, czy mama już wró­ci­ła. Nie był pe­wien, kim są ci dwaj męż­czyź­ni. Wy­da­wa­ło mu się, że po­zna­wał gło­sy, ale nie po­tra­fił ich przy­pa­so­wać do twa­rzy ni­ko­go ze wsi.

Przy­sta­nął przy jed­nym z drzew i kuc­nął. Dom wciąż pło­nął. Nikt nie pró­bo­wał ga­sić po­ża­ru, cho­ciaż sta­li tam ja­cyś lu­dzie. To dziw­ne, prze­cież kie­dy za­pa­li­ła się sto­do­ła Ro­ba­ków, to każ­dy rzu­cił swo­ją ro­bo­tę, żeby im po­móc. Na nie­wie­le się to zda­ło. Za­nim przy­je­cha­ła straż po­żar­na, ze sto­do­ły po­zo­sta­ły zglisz­cza, ale ro­bi­li, co było w ich mocy. Spło­nę­ło prze­cho­wy­wa­ne tam drew­no, sia­no i ten je­den koń, co go jesz­cze mie­li. Zo­sta­ła po nim tyl­ko zwę­glo­na masa, któ­rą po­tem oglą­dał ukrad­kiem, cho­ciaż do­ro­śli prze­ga­nia­li wte­dy dzie­ci. Dłu­go jesz­cze śni­ła mu się po no­cach.

Dla­cze­go nikt nie po­ma­gał ma­mie? Dla­cze­go nikt nie ga­sił po­ża­ru? Co się dzia­ło?

Ni­cze­go nie ro­zu­miał.

Wpa­try­wał się w dom. I na­gle za­uwa­żył syl­wet­kę na tle pło­mie­ni. Mama. Był tego pe­wien. Szła z tru­dem. Trzy­ma­ła coś w rę­kach. Jego bra­cisz­ka, sio­strzycz­kę. Chy­ba obo­je. Chciał krzyk­nąć z ra­do­ści i po­biec w ich stro­nę. Po­móc ma­mie, za­nim tam­ci dwaj wró­cą znad je­zio­ra. I wte­dy roz­legł się po­tęż­ny huk, tak wiel­ki, że aż się sku­lił. W górę wzbi­ła się chmu­ra ognia. Cała ich cha­łu­pa za­drża­ła, za­fa­lo­wa­ła, jak­by była z gumy, a dach za­ła­mał się z trza­skiem i spadł pro­sto na pró­bu­ją­cą wyjść z bu­dyn­ku ko­bie­tę.

– Mama! – krzyk­nął i po­de­rwał się z zie­mi.

Nie zdo­łał jed­nak przejść na­wet jed­ne­go kro­ku, kie­dy ktoś chwy­cił go za kark i przy­trzy­mał, a po­tem przy­cią­gnął do sie­bie.

– Tu­taj je­steś! – Usły­szał tuż nad swo­im uchem.

Szarp­nął się, pró­bu­jąc się uwol­nić. Za­mach­nął się łok­ciem i po­czuł, że tra­fił w brzuch na­past­ni­ka. Tam­ten syk­nął, ale za­miast go pu­ścić, chwy­cił moc­niej. Ra­mie­niem oto­czył jego kark, dło­nią za­tkał usta.

– Mam cię – po­wie­dział i pod­niósł.

Pró­bo­wał go jesz­cze kop­nąć, ale ra­mię męż­czy­zny się za­ci­ska­ło. Z każ­dą se­kun­dą tra­cił siły. Ostat­nią rze­czą, jaką zo­ba­czył, za­nim za­pa­dła ciem­ność, był pło­ną­cy dom i lu­dzie obo­jęt­nie przy­glą­da­ją­cy się jego za­gła­dzie.
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Obu­dzi­łem się w chwi­li, kie­dy zjeż­dża­li­śmy z au­to­stra­dy A2 na dro­gę eks­pre­so­wą S3. Zer­k­ną­łem na ze­ga­rek. Wy­je­cha­li­śmy z War­sza­wy tro­chę po­nad dwie go­dzi­ny temu. Bio­rąc pod uwa­gę od­le­głość, jaką po­ko­na­li­śmy, Czar­ny pę­dził ze śred­nią pręd­ko­ścią prze­szło dwu­stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Cie­szy­łem się, że wszyst­ko to prze­spa­łem. Nie lu­bi­łem szyb­kiej jaz­dy, zwłasz­cza gdy sie­dzia­łem na miej­scu pa­sa­że­ra, któ­ry nie ma na nic wpły­wu.

– Chra­pa­łeś – ode­zwał się Czar­ny.

– Nie­moż­li­we – mruk­ną­łem, prze­cią­ga­jąc się.

– A jed­nak. Chcesz się za­trzy­mać, żeby coś zjeść?

Po­krę­ci­łem prze­czą­co gło­wą.

Na S3 płyn­nie włą­czył się do ru­chu i przy­ci­snął pe­dał gazu. Sta­ra­łem się nie pa­trzeć na strzał­kę na pręd­ko­ścio­mie­rzu. Się­gną­łem do kie­sze­ni po zdję­cie dziew­czy­ny, przez któ­rą zna­la­złem się w roz­pę­dzo­nym bmw ra­zem z rom­skim gang­ste­rem. To zna­czy spra­wa była tro­chę bar­dziej skom­pli­ko­wa­na. W wiel­kim skró­cie: Czar­ny wy­świad­czył mi przy­słu­gę i w za­mian za­żą­dał, że­bym się od­wdzię­czył, kie­dy przyj­dzie czas. Nor­mal­nie nie wcho­dzę w ta­kie ukła­dy, ale wte­dy znaj­do­wa­łem się pod ścia­ną. Od tej umo­wy za­le­ża­ło ży­cie kil­ku osób. Zgo­dzi­łem się. Przez pe­wien czas pa­no­wał spo­kój i mia­łem na­dzie­ję, że Czar­ny ni­g­dy się nie ode­zwie. Ale jak mówi przy­sło­wie, na­dzie­ja mat­ką głu­pich. Rom za­dzwo­nił i za­żą­dał spo­tka­nia, a pod­czas nie­go po­dał mi fo­to­gra­fię, któ­rą te­raz trzy­ma­łem w dło­niach. Była na nim ład­na dziew­czy­na. Na oko mia­ła sie­dem­na­ście, może osiem­na­ście lat. Brą­zo­we wło­sy się­ga­ły jej ra­mion, a nie­bie­skie oczy z uf­no­ścią pa­trzy­ły w przy­szłość.

– Opo­wiedz mi o niej jesz­cze raz – po­wie­dzia­łem.

Czar­ny zer­k­nął na zdję­cie.

– O niej? – wes­tchnął. – Alek­san­dra Mi­chow­ska. Sie­dem­na­ście lat. Uczen­ni­ca li­ceum. Za­mor­do­wa­na trzy mie­sią­ce temu, w czerw­cu. Ktoś po­bił ją tak, że po­ła­mał jej wszyst­kie ko­ści, a po­tem za­ła­do­wał na łód­kę i pró­bo­wał spa­lić, urzą­dza­jąc po­grzeb wi­kin­gów.

– Kim była?

– Wła­śnie ci po­wie­dzia­łem.

– Kim była dla cie­bie, sko­ro chcesz, że­bym zna­lazł oso­bę, któ­ra to zro­bi­ła.

Czar­ny gwał­tow­nie wy­ha­mo­wał, kie­dy przed nami jed­na cię­ża­rów­ka za­czę­ła wy­prze­dzać dru­gą. Wy­rzu­ci­ło mnie do przo­du i tyl­ko pasy spra­wi­ły, że nie ude­rzy­łem no­sem w szy­bę.

– De­bil! – wark­nął i na­ci­snął kil­ka razy klak­son. – Wi­dział, że jadę!

– Kim była dla cie­bie ta dziew­czy­na? – po­wtó­rzy­łem py­ta­nie.

– Ni­kim.

– Gdy­by była ni­kim, nie ka­zał­byś mi się tym za­jąć.

– Może prze­czy­ta­łem jej hi­sto­rię w pra­sie i mnie po­ru­szy­ła? – od­po­wie­dział.

Cię­ża­rów­ka przed nami za­koń­czy­ła ma­newr wy­prze­dza­nia i Czar­ny mógł przy­spie­szyć. Kie­dy ją mi­ja­li­śmy, wy­chy­lił się, pró­bu­jąc do­strzec, kto sie­dzi w ka­bi­nie. Wy­mam­ro­tał pod no­sem kil­ka prze­kleństw.

– Nie po­dej­rze­wam cię o taką wraż­li­wość – kon­ty­nu­owa­łem te­mat. – Je­śli mam się tym za­jąć, to mu­szę znać wszyst­kie fak­ty.

– Ta dziew­czy­na jest dla mnie ni­kim – po­wie­dział. – Ni­g­dy w ży­ciu nie spo­tka­łem ani jej, ani ni­ko­go z jej ro­dzi­ny.

– Ale je­dzie­my szu­kać czło­wie­ka, któ­ry ją za­mor­do­wał, praw­da? Dla­cze­go?

– Bo tak.

– Wiesz, że nie lu­bię, kie­dy się mnie okła­mu­je.

Lek­ko po­czer­wie­niał. Gwał­tow­nym ru­chem skrę­cił kie­row­ni­cę i wła­ści­wie nie zwal­nia­jąc, zje­cha­li­śmy na po­bo­cze. Do­pie­ro tam na­ci­snął ha­mu­lec. Tym ra­zem pas bez­pie­czeń­stwa tak bo­le­śnie wbił mi się w pierś, że na mo­ment stra­ci­łem od­dech. Czar­ny od­wró­cił się w moją stro­nę, a cię­ża­rów­ki, któ­re przed chwi­lą wy­prze­dzi­li­śmy, mi­nę­ły nas z hu­kiem.

– Po­mo­głem ci, kie­dy o to pro­si­łeś. Te­raz chcę, że­byś spła­cił dług. Mo­głem ka­zać ci zmiaż­dżyć ko­la­na mo­je­mu dłuż­ni­ko­wi albo splą­dro­wać dom cho­rej sta­ro­win­ki, któ­rej wnuk był na tyle lek­ko­myśl­ny, że po­ży­czył ode mnie pie­nią­dze, i na tyle głu­pi, że ich nie od­dał. Mo­głem ka­zać ci zro­bić coś, po czym nie mógł­byś spoj­rzeć na sie­bie w lu­strze. Ale po­my­śla­łem, że nie. Że wy­ko­rzy­stam cię w taki spo­sób. Nie będę zmu­szał cię do cze­goś, cze­go po­tem bę­dziesz się wsty­dził. Znaj­dę ci ja­kąś po­rząd­ną, uczci­wą ro­bo­tę. I zna­la­złem. Mam tego ża­ło­wać?

– Po pro­stu chcę znać wszyst­kie fak­ty.

– Fak­ty są ta­kie, że ta dziew­czy­na jest dla mnie ni­kim.

– To dla­cze­go...

– Dość py­tań – prze­rwał mi. – Masz wo­bec mnie dług do spła­ce­nia. Le­piej za­cznij się za­sta­na­wiać, jak to zro­bić.

Po wy­ra­zie jego twa­rzy zo­rien­to­wa­łem się, że nic wię­cej z nie­go nie wy­cią­gnę. Coś przede mną ukry­wał. Mo­głem mieć tyl­ko na­dzie­ję, że nie wpa­ku­ję się przez to w jesz­cze więk­sze kło­po­ty. Ale w jed­nym mu­sia­łem przy­znać mu ra­cję – mógł wy­my­ślić znacz­nie pa­skud­niej­sze za­da­nie do wy­ko­na­nia.

Jesz­cze przez chwi­lę sie­dzie­li­śmy w sto­ją­cym na po­bo­czu au­cie. Czar­ny cze­kał, aż coś do­dam, i ob­ser­wo­wał mi­ja­ją­ce nas sa­mo­cho­dy.

– Patrz na tego – rzu­cił na­gle i wska­zał na szyb­ko od­da­la­ją­ce­go się od nas sza­re­go gol­fa. – Pę­dzi jak sza­le­niec.

Kim­kol­wiek był kie­row­ca tam­te­go wozu, nie je­chał na pew­no szyb­ciej od Czar­ne­go. Wo­la­łem jed­nak tego nie mó­wić.

– Ru­szaj­my – po­wie­dział.

Zer­k­nął w lu­ster­ko, wrzu­cił kie­run­kow­skaz i wsko­czył na pas dro­gi eks­pre­so­wej. Tym ra­zem je­chał znacz­nie wol­niej. Rzad­ko prze­kra­czał sto czter­dzie­ści ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, ale wca­le nie po­czu­łem się z tego po­wo­du bez­piecz­niej. Sie­dział za­my­ślo­ny, za­sta­na­wia­jąc się nad czymś in­ten­syw­nie, raz po raz marsz­czył brwi i nie by­łem pe­wien, czy w ogó­le re­je­stru­je to, co dzie­je się na dro­dze.

Po kil­ku­dzie­się­ciu ki­lo­me­trach zje­cha­li­śmy z eks­pre­sów­ki, a po­tem po­ru­sza­li­śmy się co­raz węż­szy­mi i bar­dziej za­nie­dba­ny­mi dro­ga­mi. Naj­pierw prze­jeż­dża­li­śmy przez mia­sta, póź­niej mia­stecz­ka, aż wresz­cie wsie. Wszę­dzie były lasy peł­ne się­ga­ją­cych do nie­ba so­sen. Zu­peł­nie jak­by­śmy cof­nę­li się o sto, dwie­ście lat, szcze­gól­nie, że ostat­ni od­ci­nek po­ko­na­li­śmy wy­bru­ko­wa­ną dro­gą, na któ­rej tyl­ko gdzie­nie­gdzie po­ja­wia­ły się pla­my as­fal­tu. Wzdłuż ro­sły w rów­nym rząd­ku wy­so­kie li­ścia­ste drze­wa. Na­praw­dę nie­trud­no było uwie­rzyć, że pod­sta­wo­wym środ­kiem trans­por­tu miesz­ka­ją­cych tu lu­dzi jest fur­man­ka.

Wresz­cie do­je­cha­li­śmy do wsi o na­zwie Wil­ki. Cią­gnę­ła się wzdłuż głów­nej uli­cy i roz­ra­sta­ła tro­chę na boki. Pa­trząc na nią z okien sa­mo­cho­du, wi­dzia­łem same co naj­mniej stu­let­nie bu­dyn­ki. Więk­szość, wy­ko­na­na z czer­wo­nej ce­gły lub muru pru­skie­go, wy­glą­da­ła na so­lid­ną nie­miec­ką ro­bo­tę, a nie­mal przed każ­dym znaj­do­wa­ła się drew­nia­na rzeź­ba. Wszyst­kie przed­sta­wia­ły wil­ki. Nie­któ­re po pro­stu sta­ły, inne le­ża­ły, a jesz­cze inne z na­stro­szo­ną sier­ścią na kar­ku szy­ko­wa­ły się do sko­ku, szcze­rząc wiel­kie kły. Kil­ka było po­ma­lo­wa­nych, resz­ta z su­ro­we­go drew­na.

– Co to za miej­sce?

– To tu­taj za­mor­do­wa­no tę dziew­czy­nę – po­wie­dział Czar­ny.

Je­chał te­raz po­wo­li, roz­glą­dał się do­oko­ła, pa­trząc na nu­me­ry do­mów. Po chwi­li skrę­cił w bocz­ną ulicz­kę, a po­tem na po­dwór­ko jed­no­pię­tro­we­go sta­re­go bu­dyn­ku z da­chem z czer­wo­nej da­chów­ki, po­sza­rza­łej od dymu wo­kół ko­mi­na. Przy domu sta­ła drew­nia­na ła­wecz­ka. W ką­cie do­strze­głem miej­sce na ogni­sko, wia­tę ze sto­łem i kil­ko­ma zło­żo­ny­mi le­ża­ka­mi, a tak­że za­baw­ki dla dzie­ci.

– Je­ste­śmy na miej­scu.

Wy­sie­dli­śmy z sa­mo­cho­du. By­łem cie­kaw, czy i tu­taj jest gdzieś ja­kiś wilk. Wresz­cie go zna­la­złem. Stał zu­peł­nie z tyłu, jak­by scho­wa­ny za ro­giem bu­dyn­ku. Mu­sia­łem przejść kil­ka kro­ków, żeby mu się przyj­rzeć. Był wiel­ki, wy­rzeź­bio­ny w jed­nym ka­wał­ku drew­na, się­gał mi do pasa. Miał otwar­tą pasz­czę, jak­by szy­ko­wał się, żeby ko­goś ugryźć.

– Pa­no­wie do po­ko­ju? – Usły­sza­łem z boku.

Z domu wy­cho­dzi­ła wła­śnie ko­bie­ta w brą­zo­wym zno­szo­nym swe­trze i spód­ni­cy po­dob­ne­go ko­lo­ru. Mia­ła siwe wło­sy i twarz tak znisz­czo­ną, że wła­ści­wie trud­no było po­wie­dzieć, czy ma sześć­dzie­siąt, czy osiem­dzie­siąt lat.

– Tak. To ja do pani dzwo­ni­łem – ode­zwał się Czar­ny.

Kie­dy od­wró­ci­ła się do nie­go, do­słow­nie ją za­mu­ro­wa­ło, a uśmiech znik­nął z jej twa­rzy. Sta­ła tyl­ko z usta­mi za­ci­śnię­ty­mi tak moc­no, że przy­po­mi­na­ły li­nię. Jej skó­ra lek­ko po­sza­rza­ła.

Czar­ny tym­cza­sem ob­szedł sa­mo­chód, otwo­rzył ba­gaż­nik, wy­jął swo­ją wa­liz­kę i roz­ło­żył rącz­kę. Kół­ka za­chrzę­ści­ły, ude­rza­jąc o ka­mie­nie na po­dwór­ku. Ja za­rzu­ci­łem na ra­mię spor­to­wą tor­bę ze swo­imi ciu­cha­mi.

– Do­sta­nie­my klu­cze? – za­py­tał, pod­cho­dząc do ko­bie­ty.

– Klu­cze?

– Od po­ko­ju.

Stał bli­sko niej i zu­peł­nie nie zwra­cał uwa­gi na to, że wbi­ja w nie­go wzrok, jak­by był ja­kimś cyr­ko­wym dzi­wa­dłem. Na­gle jej ręka, jak­by nie­za­leż­nie od resz­ty cia­ła, za­nur­ko­wa­ła pod swe­ter i za­czę­ła grze­bać w ukry­tej tam ner­ce, aż wy­ło­ni­ła się ze srebr­nym klu­czy­kiem z do­pię­tym drew­nia­nym bre­lo­kiem.

– Dzię­ki – po­wie­dział Czar­ny, od­bie­ra­jąc go od niej, po czym znik­nął we­wnątrz bu­dyn­ku.

– Nie chce pani, że­by­śmy się gdzieś wpi­sa­li? – za­py­ta­łem ko­bie­ty, któ­ra wciąż nie ru­szy­ła się z miej­sca. – Do ja­kiejś księ­gi go­ści lub cze­goś ta­kie­go?

Po­trzą­snę­ła gło­wą.

– Nie trze­ba – po­wie­dzia­ła. – Mam prze­czu­cie, że nie zo­sta­nie­cie tu­taj dłu­go.
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Po­kój znaj­do­wał się na pierw­szym pię­trze. Sta­ły w nim dwa łóż­ka, na któ­rych uło­żo­no świe­żą po­ściel w kwia­ty, oprócz tego sza­fa, krze­sła i sto­lik z dwie­ma szklan­ka­mi. Ścia­ny były bia­łe. Ozda­bia­ły je dwa ob­ra­zy – pej­za­że przed­sta­wia­ją­ce je­zio­ro, kil­ka drzew i łód­ki z węd­ka­rza­mi. W po­ko­ju uno­sił się nie­przy­jem­ny za­pach ko­ja­rzą­cy się z wo­nią kul­ki na mole. Kto wie, może zresz­tą wciąż kil­ka z nich znaj­do­wa­ło się w sza­fie.

Czar­ny rzu­cił wa­liz­kę na łóż­ko. Ścią­gnął kurt­kę i po­ło­żył ją obok, a po­tem otwo­rzył sze­ro­ko okno, żeby wpu­ścić tro­chę świe­że­go po­wie­trza.

– No to je­ste­śmy – po­wie­dział po­nu­ro.

Dru­gie po­sła­nie na­le­ża­ło więc do mnie. Umie­ści­łem na nim swo­ją tor­bę i za­czą­łem krę­cić gło­wą to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę. Od dłu­giej jaz­dy sa­mo­cho­dem bo­la­ły mnie kark, ple­cy i mię­śnie. Zro­bi­łem dwa­dzie­ścia przy­sia­dów, po czym wzią­łem się za pomp­ki.

– Po­pi­su­jesz się – mruk­nął Czar­ny.

W mię­dzy­cza­sie zdą­żył wy­jąć z wa­liz­ki ko­sme­tycz­kę i dłu­gi ręcz­nik. Zdjął ko­szul­kę, spodnie. Był do­brze zbu­do­wa­ny, umię­śnio­ny, ale nie­prze­sad­nie. Jego tors był zu­peł­nie gład­ki. Mu­siał go re­gu­lar­nie go­lić. Na boku do­strze­głem brzyd­ką dłu­gą bli­znę, któ­ra cią­gnę­ła się w dół od że­ber. Wy­glą­da­ła jak ślad po cię­ciu no­żem.

– Znaj­dę ła­zien­kę, wy­sram się i we­zmę prysz­nic – rzu­cił, wy­cho­dząc z po­ko­ju.

Zo­sta­łem sam. Pod­sze­dłem do okna i wyj­rza­łem na ze­wnątrz. Mie­li­śmy wi­dok na po­dwó­rze i nasz sa­mo­chód. Wła­ści­ciel­ka pen­sjo­na­tu wciąż sta­ła tam, gdzie ją zo­sta­wi­li­śmy. Roz­ma­wia­ła z kimś przez te­le­fon. W pew­nym mo­men­cie pod­nio­sła gło­wę, a gdy na­sze spoj­rze­nia się spo­tka­ły, za­czer­wie­ni­ła się, spło­szo­na. Przy­ci­snę­ła moc­niej te­le­fon do po­licz­ka i scho­wa­ła się przede mną.

Usia­dłem na łóż­ku, za­sta­na­wia­jąc się, w jaką awan­tu­rę wła­śnie się wplą­tu­ję. Za­czą­łem ża­ło­wać, że mam sta­rą no­kię za­miast no­we­go te­le­fo­nu z do­stę­pem do in­ter­ne­tu. Chęt­nie do­wie­dział­bym się cze­goś o tej za­mor­do­wa­nej dziew­czy­nie. Czar­ny nie po­wie­dział mi wszyst­kie­go. Na ra­zie jed­nak by­łem ska­za­ny na jego do­brą wolę – nie­zbyt we­so­ła per­spek­ty­wa.

Gang­ster wró­cił do po­ko­ju po oko­ło pięt­na­stu mi­nu­tach. W jego wło­sach lśni­ły jesz­cze kro­pel­ki wody. Rzu­cił ręcz­ni­kiem i prze­ma­sze­ro­wał przez po­kój nagi, zu­peł­nie nie przej­mu­jąc się moją obec­no­ścią. Ubrał się, po­tem przyj­rzał się so­bie w lu­strze i po­pra­wił fry­zu­rę.

– Zdy­cham z gło­du – oznaj­mił. – Chodź­my coś zjeść.

– Nie do­sta­nie­my ko­la­cji?

– Od tej sta­rej rasz­pli? Tyl­ko spa­nie, przy­ja­cie­lu. I tak je­stem za­sko­czo­ny, że przy­go­to­wa­ła nam świe­żą po­ściel, a w ła­zien­ce jest cie­pła woda.

– Dziw­nie na cie­bie pa­trzy­ła. Znasz ją?

Uśmiech­nął się krzy­wo.

– Nie – po­wie­dział i wska­zał pal­cem na swo­ją twarz. – Po pro­stu zo­ba­czy­ła Cy­ga­na i są­dzi, że nie ma­rzę o ni­czym in­nym tyl­ko o tym, żeby ukraść jej te sta­re prze­ście­ra­dła.

Wło­żył kurt­kę, po­grze­bał w wa­liz­ce i wy­jął z niej nóż sprę­ży­no­wy. Wsa­dził go do kie­sze­ni.

– Idzie­my? – za­py­tał.

Przy­tak­ną­łem. Kie­dy opu­ści­li­śmy po­kój, za­mknął drzwi na klucz i ze­szli­śmy po scho­dach. Dom był urzą­dzo­ny w ten spo­sób, że na pię­trze znaj­do­wa­ły się po­miesz­cze­nia dla go­ści, a na par­te­rze miesz­ka­ła go­spo­dy­ni. Z głę­bi do­bie­ga­ły od­gło­sy włą­czo­ne­go te­le­wi­zo­ra, ni­g­dzie jed­nak nie wi­dzie­li­śmy wła­ści­ciel­ki.

Po­szli­śmy w stro­nę głów­nej uli­cy. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło mi się, że wil­ki z są­sied­nich po­dwó­rek śle­dzą nas wzro­kiem. Po­my­śla­łem, że będę po­trze­bo­wać tro­chę cza­su, by przy­zwy­cza­ić się do obec­no­ści tych dziw­nych drew­nia­nych rzeźb.

Mia­stecz­ko wy­glą­da­ło na wy­mar­łe. O tym, że miesz­ka­li w nim lu­dzie, świad­czy­ły tyl­ko świa­tła w do­mach i za­par­ko­wa­ne na po­dwór­kach sa­mo­cho­dy. Wie­czór przy­niósł ze sobą przy­jem­ny chłód, co sta­no­wi­ło miłą od­mia­nę, bo wrze­sień był do tej pory bar­dzo cie­pły, wręcz upal­ny. Za­trzy­ma­li­śmy się na za­krę­cie i za­czę­li­śmy się roz­glą­dać. Nie prze­jeż­dżał ża­den sa­mo­chód. Wi­dzie­li­śmy je­dy­nie psa po­spiesz­nie prze­my­ka­ją­ce­go pod pło­tem, z no­sem przy zie­mi. Z dźwię­ków do­cho­dzi­ły tyl­ko skrze­ki prze­la­tu­ją­cych nad na­szy­mi gło­wa­mi wod­nych pta­ków.

Za­bi­łem ko­ma­ra, któ­ry usiadł mi na szyi.

– Tam jest chy­ba knaj­pa. Wy­da­je mi się, że wi­dzia­łem ją, jak tędy prze­jeż­dża­li­śmy – po­wie­dział Czar­ny.

– My­ślisz, że bę­dzie otwar­ta?

– Musi być – stwier­dził. – Je­stem tak głod­ny, że je­śli jest za­mknię­ta, to chy­ba pój­dę do je­zio­ra i go­ły­mi rę­ka­mi zła­pię ja­kąś rybę. Zjem ją na su­ro­wo jak ten po­twór z Wład­cy Pier­ście­ni. Mniam, mniam, mniam. Wi­dzia­łeś to?

– Czy­ta­łem książ­kę – od­po­wie­dzia­łem.

Nie było jed­nak po­trze­by, żeby Czar­ny za­ba­wiał się w Gol­lu­ma. Po krót­kim spa­ce­rze do­tar­li­śmy do domu ozdo­bio­ne­go pod­świe­tlo­nym logo jed­ne­go z bro­wa­rów. Było tak sta­re, że więk­szość li­ter już się za­tar­ła. Na ze­wnątrz sta­ły dwie drew­nia­ne ławy scho­wa­ne pod pa­ra­so­lem z na­pi­sem COCA-COLA.

We­szli­śmy do środ­ka.

Są ta­kie miej­sca, gdzie na­tych­miast wiesz, że nie je­steś mile wi­dzia­ny, i do nich na­le­ża­ła wła­śnie ta knaj­pa. Od mo­men­tu, kie­dy prze­kro­czy­li­śmy próg i za­dzwo­nił za­wie­szo­ny nad fra­mu­gą dzwo­nek, czu­łem, że coś jest nie tak. Spoj­rze­nia wszyst­kich skie­ro­wa­ły się w na­szą stro­nę. Po mnie się prze­śli­zgnę­ły z pew­nym za­in­te­re­so­wa­niem, może zdzi­wie­niem u jed­nej lub dwóch osób, bo prze­cież by­łem kimś no­wym, ale ge­ne­ral­nie nie bu­dzi­łem sen­sa­cji. W przy­pad­ku Czar­ne­go wy­glą­da­ło to ina­czej. Zmarsz­czo­ne brwi, rzu­co­ne szep­tem gdzieś w ką­cie prze­kleń­stwo, stę­ża­łe twa­rze i wro­gie spoj­rze­nia świad­czy­ły o tym, że naj­chęt­niej na­tych­miast by go stąd wy­rzu­co­no. A po­nie­waż przy­sze­dłem z nim, mój sta­tus rów­nież się zmie­nił. Na gor­szy.

Czar­ny wy­da­wał się jed­nak tego nie za­uwa­żać. Po pro­stu pod­szedł do baru i oparł się o ladę. Sto­ją­cy nie­opo­dal pra­cu­ją­cy tam dwu­dzie­sto­kil­ku­la­tek w nie­bie­skiej ko­szul­ce polo w bia­łe pa­ski, ze spo­rą nad­wa­gą i na­że­lo­wa­ny­mi wło­sa­mi, nie za­uwa­żył Roma. Po­chło­nię­ty swo­im te­le­fo­nem, kre­ślił po nim pal­cem z góry na dół.

Wy­strój knaj­py za­pew­ne nie zmie­nił się od dwu­dzie­stu, może na­wet trzy­dzie­stu lat. Wszyst­ko było drew­nia­ne i po­kry­te gru­bą war­stwą la­kie­ru. Ścia­ny zdo­bi­ły bo­aze­ria, węd­kar­skie tro­fea i kil­ka wy­pre­pa­ro­wa­nych szczu­pa­czych łbów. Je­dy­ny nowy sprzęt, pła­ski te­le­wi­zor, stra­szył ciem­ną pla­mą ekra­nu. Bra­ko­wa­ło tyl­ko pla­ka­tów z go­ły­mi ba­ba­mi z ja­kie­goś nie­miec­kie­go pi­sem­ka.

Go­ści było łącz­nie dzie­się­ciu. Sami męż­czyź­ni. Czte­rech sie­dzia­ło przy jed­nym sto­li­ku. Mie­li po oko­ło czter­dzie­ści lat i pili piwo. Je­den z nich, naj­szczu­plej­szy, o wy­dat­nym no­sie i po­cią­głej twa­rzy, któ­ra upodob­nia­ła go tro­chę do ko­nia, za­ci­skał moc­no dłoń na bla­cie, wbi­ja­jąc wzrok w Czar­ne­go. Po­wie­dział coś, cze­go nie usły­sza­łem, doj­rza­łem tyl­ko przez mo­ment jego po­żół­kłe zęby. Kum­ple, wszy­scy z brzu­cha­mi, spra­co­wa­ny­mi dłoń­mi i peł­ny­mi ku­fla­mi, zgo­dzi­li się z nim w mil­cze­niu.

Ko­lej­nych trzech sie­dzia­ło bli­żej te­le­wi­zo­ra. Młod­si, mo­gli mieć od dwu­dzie­stu do, góra, trzy­dzie­stu lat. Wszy­scy w blu­zach z kap­tu­ra­mi i dre­so­wych spodniach. Każ­dy z nich sze­ro­ko roz­ło­żył nogi. Głu­pia sam­cza ry­wa­li­za­cja – spo­sób, żeby za­zna­czyć, jak bar­dzo jest się waż­nym. Oni rów­nież za­uwa­ży­li na­sze wej­ście i nie pa­ła­li do nas sym­pa­tią. To był jed­nak inny ro­dzaj nie­chę­ci, mniej za­ja­dły. Wy­ni­ka­ją­cy bar­dziej ze znu­dze­nia i po­trze­by zna­le­zie­nia ja­kiejś roz­ryw­ki w ten mo­no­ton­ny wie­czór.

Trze­ci sto­lik zaj­mo­wa­ło dwóch si­wo­wło­sych męż­czyzn. Pili piwo i po­chy­la­li się nad sza­chow­ni­cą. Zer­ka­li na nas, ale uda­wa­li, że cał­ko­wi­cie po­chła­nia ich gra. W ką­cie sie­dział ostat­ni gość. Sa­mot­ny męż­czy­zna z książ­ką, któ­ra te­raz le­ża­ła na bla­cie. Był łysy, do­brze zbu­do­wa­ny, a jego szczę­kę po­kry­wał siwy za­rost. Ten czło­wiek wzbu­dził mój nie­po­kój. Czu­łem, że oce­nia mnie tak, jak ja te­raz oce­nia­łem jego. Jako po­ten­cjal­ne­go prze­ciw­ni­ka.

Tymi czte­re­ma od koń­skiej twa­rzy nie przej­mo­wa­łem się spe­cjal­nie. Są­dzi­łem, że będą tyl­ko prze­kli­nać i na­rze­kać. Może wy­mie­nią się kil­ko­ma prze­chwał­ka­mi, co to nie oni, ale wąt­pi­łem, żeby zde­cy­do­wa­li się na ja­ki­kol­wiek wro­gi gest wo­bec nas. To do­ro­śli fa­ce­ci z ro­dzi­na­mi i obo­wiąz­ka­mi, nie mają cza­su ani spe­cjal­nej ocho­ty na bój­ki w ba­rze. Poza tym, na­wet je­śli by do cze­goś do­szło, praw­do­po­dob­nie szyb­ko by się skoń­czy­ło. Wy­star­czy­ło­by tyl­ko po­rząd­nie przy­wa­lić pierw­sze­mu, żeby resz­ta grzecz­nie wró­ci­ła na swo­je miej­sca. Po­rząd­ni oj­co­wie ro­dzi­ny na­praw­dę nie chcą się po­ja­wić w domu z pod­bi­tym okiem albo brać wol­ne­go w pra­cy ze wzglę­du na zła­ma­ną rękę.

Trzech młod­szych było za­gad­ką. W ogó­le z dwu­dzie­sto­lat­ka­mi to ni­g­dy nie wia­do­mo. Kwe­stia bio­lo­gii – ina­czej sza­cu­ją ry­zy­ko, nie do koń­ca po­tra­fią oce­nić za­gro­że­nie i kon­se­kwen­cje. Nie dla­te­go, że są głu­pi, po pro­stu ich mó­zgi jesz­cze nie w peł­ni się ukształ­to­wa­ły. To dla­te­go prze­stęp­czość jest za­wsze naj­wyż­sza w tej gru­pie wie­ko­wej. Po­tem czło­wiek się uspo­ka­ja, czy tego chce czy nie. Tam­ci trzej nie wy­glą­da­li na spe­cjal­nie wo­jow­ni­czych, ale to mo­gło zmie­nić się w oka­mgnie­niu. Wy­star­czył je­den głu­pi po­mysł, myśl albo nie­po­trzeb­na od­zyw­ka. Na szczę­ście w knaj­pie nie było żad­nej dziew­czy­ny, nie mu­sie­li więc ni­ko­mu nic udo­wad­niać. Je­śli bę­dzie­my ich omi­jać sze­ro­kim łu­kiem i ni­czym nie spro­wo­ku­je­my, po­wi­nien być spo­kój.

Dwóch sta­rusz­ków cią­gle uda­wa­ło, że zaj­mu­ją się sza­cha­mi. Gdy­by coś się wy­da­rzy­ło, za­pew­ne szyb­ko po­zbie­ra­li­by fi­gu­ry i z sza­chow­ni­cą pod pa­chą wy­mknę­li­by się na ze­wnątrz. Zo­sta­wał więc ten łysy. Nie wie­dzia­łem, co o nim my­śleć. Nie da­wał żad­nych sy­gna­łów su­ge­ru­ją­cych, że chce spro­wo­ko­wać awan­tu­rę, ale ze wszyst­kich męż­czyzn on wy­da­wał się w naj­lep­szej for­mie. Było też coś w wy­ra­zie jego twa­rzy, pew­ne zde­cy­do­wa­nie ce­chu­ją­ce czło­wie­ka, któ­ry wie­le razy znaj­do­wał się w nie­bez­pie­czeń­stwie i wie, jak się obro­nić.

No i po­zo­sta­wa­ła jesz­cze ostat­nia nie­wia­do­ma. Cho­ler­ny Czar­ny. Nie po­do­ba­ło mi się, że wziął ze sobą nóż sprę­ży­no­wy. Tego jesz­cze bra­ko­wa­ło, żeby już na po­cząt­ku na­sze­go śledz­twa po­ciął ko­muś z miej­sco­wych twarz. Nie zna­łem go za do­brze. Śle­dzi­łem kie­dyś na zle­ce­nie pew­ne­go biz­nes­me­na, któ­re­mu nie pa­so­wa­ło, że Rom sy­pia z jego cór­ką, i wy­glą­dał wte­dy na spo­koj­ne­go oraz opa­no­wa­ne­go, ko­goś, kto ma prze­my­śla­ny każ­dy ruch. Tyle że wów­czas był u sie­bie i w peł­ni kon­tro­lo­wał sy­tu­ację. Te­raz, na ob­cym te­re­nie, za­cho­wy­wał się ner­wo­wo i ma­sko­wał to aro­gan­cją, co sta­no­wi­ło za­pro­sze­nie dla kło­po­tów.

Jak­by na po­twier­dze­nie mo­ich słów Czar­ny wy­jął z uchwy­tu ser­wet­kę, zwi­nął ją w kul­kę i rzu­cił nią w bar­ma­na. Tra­fił ide­al­nie w gło­wę. Chło­pak aż pod­sko­czył ze zdzi­wie­nia, a te­le­fon wy­śli­zgnął mu się z dło­ni i po­le­ciał na zie­mię.

– Co jest? – po­wie­dział i do­pie­ro te­raz za­uwa­żył Czar­ne­go. Za­mru­gał dwa razy, jak­by są­dził, że coś mu się przy­wi­dzia­ło.

– Chcie­li­śmy za­mó­wić coś do je­dze­nia – włą­czy­łem się szyb­ko, oba­wia­jąc się tego tek­stu, któ­ry już mie­lił w ustach Czar­ny.

– Kuch­nia jest za­mknię­ta – wy­mam­ro­tał bar­man, schy­la­jąc się po te­le­fon. Pod­niósł go i do­kład­nie obej­rzał ekran, spraw­dza­jąc, czy nie pękł.

– Na pew­no da się otwo­rzyć – rzu­cił Czar­ny.

– No ra­czej nie.

Rom wes­tchnął te­atral­nie. Okrę­cił się, roz­kła­da­jąc sze­ro­ko ręce, jak­by po­ka­zy­wał nie­wi­dzial­nej pu­blicz­no­ści, w jak god­nej po­ża­ło­wa­nia sy­tu­acji się zna­lazł. Po­tem wy­jął z kie­sze­ni port­fel, a z nie­go bank­not dwu­stu­zło­to­wy i pod­su­nął go w stro­nę bar­ma­na tak, by ten mógł doj­rzeć w środ­ku cały plik ta­kich pa­pier­ków.

– Może jed­nak da się coś wy­my­ślić?

Chło­pak ob­li­zał war­gi, po­tem wziął bank­not. Zło­żył go na pół i wsa­dził do kie­sze­ni ko­szul­ki.

– Za­raz spraw­dzę, co mogę po­dać – po­wie­dział i ru­szył w stro­nę wej­ścia do kuch­ni.

– Cze­kaj! – krzyk­nął za nim Czar­ny. – Naj­pierw na­lej nam piwo.

– Dla mnie woda – po­wie­dzia­łem.

Bar­man uniósł jed­ną brew. Na­lał mu ku­fel piwa, a mnie po­dał bu­tel­kę wody mi­ne­ral­nej.

Po­szli­śmy do jed­ne­go z wol­nych sto­li­ków. Usia­dłem przy ścia­nie, tak żeby mieć wi­dok na całą salę. Czar­ny za­jął miej­sce ple­ca­mi do resz­ty go­ści. Wy­czu­wa­łem w tym pro­wo­ka­cję. Jak­by chciał w ten spo­sób po­ka­zać, że wca­le się ich nie boi.

– Nie pi­jesz? – za­py­tał, wska­zu­jąc na moją wodę.

– Uni­kam – przy­zna­łem, od­krę­ca­jąc bu­tel­kę.

– Kto nie pije, ten ka­pu­je – za­uwa­żył.

Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi. Nie mia­łem za­mia­ru re­ago­wać na jego za­czep­ki.

– Cie­ka­we, skąd ma te pie­nią­dze – po­wie­dział ktoś bar­dzo gło­śno i zde­cy­do­wa­nie w na­szym kie­run­ku.

Koń­ska twarz. Za­sko­czył mnie. Nie spo­dzie­wa­łem się, że bę­dzie szu­kać za­czep­ki, a już na pew­no nie tak szyb­ko. Jak­by spie­szył się, bo obie­cał żo­nie, że za pięt­na­ście mi­nut wró­ci do domu.

Czar­ny nie za­re­ago­wał. Sie­dział, przy­pa­tru­jąc się swo­je­mu ku­flo­wi i bą­bel­kom gazu, któ­re wy­pły­wa­ły na po­wierzch­nię.

– Pew­nie je ukradł! – po­wie­dział jesz­cze gło­śniej koń­ska twarz.

Tym ra­zem Czar­ny się ob­ró­cił. Spoj­rzał na męż­czy­znę po dru­giej stro­nie sali.

– Do mnie mó­wi­łeś? – rzu­cił.

– Nie! – od­po­wie­dział mu koń­ska twarz.

– To do­brze.

– Mó­wi­łem do mo­ich kum­pli, że pew­nie ukra­dłeś te dwie stów­ki. A my tu­taj nie lu­bi­my zło­dziei.

Czar­ny po­de­rwał się z miej­sca.

– Jak mnie na­zwa­łeś?!

Koń­ska twarz wstał od sto­li­ka i wy­szedł na śro­dek sali.

– Na­zwa­łem cię, kur­wa, zło­dzie­jem, a my tu­taj nie lu­bi­my zło­dziei. Dla­te­go spier­da­laj stąd, zło­dzie­ju.

– Bo co mi zro­bisz?

– Bo ci wpier­do­lę.

Czar­ny ro­ze­śmiał się gło­śno.

– Taka mała piz­decz­ka mia­ła­by mi wpier­do­lić?! – po­wie­dział z uda­wa­nym zdzi­wie­niem. – Wróć le­piej do ob­cią­ga­nia fiu­tów swo­im ko­leż­kom.

Skrzy­wi­łem się. Czar­ny po­peł­nił błąd. To­wa­rzy­sze koń­skiej twa­rzy do tej pory tyl­ko przy­słu­chi­wa­li się tej wy­mia­nie zdań. Ja­sne, trzy­ma­li stro­nę kum­pla, ale nie wy­glą­da­ło na to, żeby za­mie­rza­li się przy­łą­czyć do za­ba­wy. Gang­ster jed­nak sam ich w nią wcią­gnął. Te­raz nie­chęt­nie, bo nie­chęt­nie, ale jed­nak pod­nie­śli się z miejsc. Zer­k­ną­łem szyb­ko w stro­nę mło­dych. Przy­glą­da­li się ca­łej sy­tu­acji. Oba­wia­łem się, że je­śli doj­dzie do eska­la­cji, przy­łą­czą się do bi­ja­ty­ki. Gdy­by­śmy mie­li prze­ciw­ko so­bie tyl­ko tych czte­rech, po­win­ni­śmy so­bie po­ra­dzić. Je­śli bę­dzie ich sied­miu, do tego ata­ku­ją­cych nas z dwóch stron, zo­sta­nie nam tyl­ko uciecz­ka. Wąt­pi­łem jed­nak, żeby taka ewen­tu­al­ność po­ja­wi­ła się w gło­wie Czar­ne­go.

Pierw­szy dzień, po­my­śla­łem ze zło­ścią. Na­wet nie zdą­ży­łem się roz­pa­ko­wać.

W tym mo­men­cie wstał łysy, pod­szedł do koń­skiej twa­rzy i klep­nął go po ple­cach.

– Piwo ci się wy­ga­zu­je, Ko­niu – rzu­cił.

Na­zwał go Ko­niu. Czy­li nie tyl­ko ja mia­łem zoo­lo­gicz­ne sko­ja­rze­nia zwią­za­ne z jego fi­zjo­no­mią.

Łysy mi­nął czte­rech ko­le­si, któ­rzy po chwi­li wa­ha­nia wró­ci­li na miej­sca, wziął jed­no z krze­seł, po­sta­wił je przy na­szym sto­li­ku i usiadł. Po­dra­pał się po szczę­ce. Spoj­rzał na mnie, spoj­rzał na Czar­ne­go.

– Po­wiesz swo­je­mu kum­plo­wi, żeby po­sa­dził ty­łek? – zwró­cił się do mnie.

– Czar­ny – po­pro­si­łem.

Rom zmiął w ustach prze­kleń­stwo i usiadł.

– Po co tu­taj przy­je­cha­li­ście? – za­py­tał łysy.

– Na urlop – od­po­wie­dział Czar­ny.

– Nie ma se­zo­nu.

– Le­d­wo się skoń­czył.

– Mie­siąc temu.

– Czy­li unik­nę­li­śmy tłu­mów.

– I tak ich tu­taj nie było. Dla­cze­go przy­je­cha­li­ście wła­śnie do Wil­ków?

– Sły­sze­li­śmy, że jest tu ład­nie.

– Ktoś was okła­mał. Mamy tu tyl­ko syf i brud.

– Od­nio­słem inne wra­że­nie.

– Myl­ne.

– Jesz­cze nie zo­ba­czy­li­śmy je­zio­ra.

– Nie ma cze­go oglą­dać.

Bar­man wy­ło­nił się z kuch­ni i żwa­wo szedł w stro­nę na­sze­go sto­li­ka z dwo­ma ta­le­rza­mi. Z każ­dym kro­kiem jed­nak zwal­niał. Czuł, że coś się sta­ło, ale nie wie­dział co. Wresz­cie po­sta­wił przed nami ta­le­rze. Na każ­dym było tro­chę fry­tek, ja­kaś od­grze­wa­na ryba w pa­nier­ce i kup­ka su­rów­ki z ki­szo­nej ka­pu­sty pro­sto z pla­sti­ko­we­go wia­der­ka o po­jem­no­ści pięć kilo. Chrząk­nął, jak­by spo­dzie­wał się po­chwa­ły czy zwy­kłe­go „dzię­ku­ję”, ale do­cze­kał się je­dy­nie twar­de­go spoj­rze­nia ły­se­go. Spło­szo­ny chło­pak szyb­ko wró­cił za bar.

– Ro­zu­miem, że je­ste­ście głod­ni – ode­zwał się męż­czy­zna. – I sza­nu­ję to, że za ten skrom­ny po­si­łek za­pła­ci­li­ście zde­cy­do­wa­nie za dużo. Nie­mniej, sko­ro już usta­li­li­śmy, że to kiep­skie miej­sce na spę­dze­nie urlo­pu, chciał­bym, że­by­ście zje­dli i stąd znik­nę­li.

– Mogę sie­dzieć w tym ba­rze. Ni­ko­mu nie ro­bię nic złe­go – po­wie­dział Czar­ny.

– Nie mó­wi­łem o ba­rze, ale o ca­łym mia­stecz­ku. Ma­cie stąd znik­nąć.

– Mogę spę­dzać urlop tam, gdzie mi się po­do­ba.

– Zga­dza się. Ale tyl­ko je­śli tym miej­scem nie jest ta mie­ści­na. Ja­sne? Zja­daj­cie i spie­przaj­cie.

– Nie masz pra­wa.

– Pew­nie nie – zgo­dził się łysy i wzru­szył ra­mio­na­mi. – Ale co zro­bisz?

– Za­dzwo­nię po po­li­cję?

Męż­czy­zna uniósł wy­so­ko brwi i po­ki­wał gło­wą, jak­by ten po­mysł wy­dał mu się na­praw­dę in­try­gu­ją­cy.

– Cie­ka­we, co by zro­bi­li? – rzu­cił.

– Sprawdź­my.

Nim zdą­ży­łem za­re­ago­wać, Czar­ny miał w dło­ni te­le­fon.

– Daj spo­kój – po­wie­dzia­łem, ale Rom wy­brał już nu­mer.

– Halo? Chcia­łem zgło­sić nie­bez­piecz­ną sy­tu­ację w Wil­kach w ba­rze... Jak się na­zy­wa ta buda?

– U Ro­ma­na – od­po­wie­dział mu szyb­ko łysy.

– U Ro­ma­na – cią­gnął nie­zra­żo­ny Czar­ny. – Gru­pa męż­czyzn mi gro­zi. Pro­szę przy­słać pa­trol, bo ina­czej może dojść do bi­ja­ty­ki i będę mu­siał się bro­nić... Tak, spra­wa jest pil­na.

Roz­łą­czył się i odło­żył ko­mór­kę. Przez chwi­lę sie­dzie­li­śmy w mil­cze­niu, pa­trząc na sie­bie na­wza­jem, a po nie­ca­łej mi­nu­cie roz­dzwo­nił się te­le­fon ły­se­go. Męż­czy­zna, nie spusz­cza­jąc z nas oka, ode­brał.

– Tak? – po­wie­dział, a po­tem przez chwi­lę słu­chał. – U Ro­ma­na? Do­bra, nie ma pro­ble­mu. Spraw­dzę to. Pew­nie nic po­waż­ne­go. Na­praw­dę nie ma żad­ne­go kło­po­tu. Dzię­ki za in­for­ma­cję.

Skoń­czył roz­ma­wiać. Po­wol­nym ru­chem scho­wał te­le­fon, a po­tem wy­jął z kie­sze­ni po­li­cyj­ną bla­chę. Po­ło­żył ją na sto­li­ku.

– Sły­sza­łem, pa­no­wie, że jest ja­kiś pro­blem – po­wie­dział i spoj­rzał na nas py­ta­ją­co.

Zo­ba­czy­łem, że Czar­ny cały się na­pi­na. Po­sta­no­wi­łem za­re­ago­wać szyb­ciej od nie­go.

– Żad­ne­go – stwier­dzi­łem. – Już stąd wy­cho­dzi­my.

Klep­ną­łem Czar­ne­go w ra­mię, da­jąc mu do zro­zu­mie­nia, że już na nas czas. Mo­dli­łem się w du­chu, żeby mnie po­słu­chał. I mia­łem szczę­ście, bo Rom fak­tycz­nie wstał. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło się, że chce coś jesz­cze po­wie­dzieć, ale ru­szył do wyj­ścia. Ja za nim.

– Po­cze­kaj­cie – za­trzy­mał nas łysy. – Wa­sze żar­cie. Bar­tosz, za­pa­kuj pa­nom na wy­nos!

Bar­man, sły­sząc swo­je imię, drgnął i po­biegł po na­sze ta­le­rze, po dro­dze ude­rza­jąc się bio­drem o kant baru. Syk­nął, za­klął i znik­nął w kuch­ni. Czar­ny tym­cza­sem wy­szedł z lo­ka­lu. Ja cze­ka­łem. Po­mi­mo wszyst­ko by­łem głod­ny.

– To po co tu na­praw­dę przy­je­cha­li­ście? – za­py­tał jesz­cze raz łysy.

Za­czą­łem się za­sta­na­wiać nad od­po­wie­dzią. W mo­jej gło­wie po­ja­wił się po­mysł, żeby po­wie­dzieć mu praw­dę. Miał on spo­ro mi­nu­sów. Przede wszyst­kim od­sło­nił­bym się i ujaw­nił swo­je za­mia­ry, więc łysy mógł­by mi prze­szko­dzić. Tyle że już i tak zwró­ci­li­śmy na sie­bie jego uwa­gę. Poza tym niby jak miał­bym pro­wa­dzić tu­taj ja­kie­kol­wiek śledz­two – to mała spo­łecz­ność, gdzie za­pew­ne je­dy­ną roz­ryw­ką jest plot­ko­wa­nie, więc gdy tyl­ko po­roz­ma­wiam z jed­ną oso­bą, to wszy­scy miesz­kań­cy będą wie­dzieć, po co tu przy­je­cha­łem, a tak przy­naj­mniej zo­ba­czę jego re­ak­cję. Do tego tro­chę za­mie­szam w tym męt­nym sta­wie i może dzię­ki temu wy­pły­nie coś cie­ka­we­go. Tak, to na pew­no nie była opty­mal­na stra­te­gia śled­cza, ale ja nie by­łem żad­nym de­tek­ty­wem. Po­sta­no­wi­łem po­słu­chać swo­je­go in­stynk­tu.

– Żeby zna­leźć czło­wie­ka, któ­ry za­mor­do­wał Olę Mi­chow­ską – po­wie­dzia­łem.

Cze­ka­łem w na­pię­ciu. Spo­dzie­wa­łem się agre­sji, bo sko­ro po­li­cjant nie zna­lazł jej za­bój­cy, to spra­wa mo­gła sta­no­wić ujmę na jego ho­no­rze, albo stra­chu, je­śli fa­cet miał co­kol­wiek wspól­ne­go z sa­mym za­bój­stwem. Ale on był szcze­rze za­sko­czo­ny.

– To przy­je­cha­li­ście w złe miej­sce, ko­le­dzy – po­wie­dział. – Czło­wiek, któ­ry za­mor­do­wał Olę, sie­dzi te­raz w aresz­cie śled­czym i cze­ka na roz­po­czę­cie pro­ce­su.
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Wy­sze­dłem z knaj­py z je­dze­niem w fo­lio­wej tor­bie. Czar­ne­go nie było. Ro­zej­rza­łem się, ale Rom znik­nął. Wy­ją­łem ko­mór­kę, wy­bra­łem jego nu­mer, jed­nak te­le­fon mil­czał. Spoj­rza­łem na ekran swo­jej wy­słu­żo­nej no­kii – nie mia­łem za­się­gu. Krą­ży­łem po naj­bliż­szej oko­li­cy tak dłu­go, aż wresz­cie po­ja­wi­ła się kre­ska. Po raz ko­lej­ny za­dzwo­ni­łem do Czar­ne­go.

Nie od­bie­rał.

Przez chwi­lę za­sta­na­wia­łem się nad moż­li­wy­mi sce­na­riu­sza­mi. Wąt­pi­łem, żeby sta­ło mu się coś złe­go. Wy­szedł z knaj­py tyl­ko kil­ka­dzie­siąt se­kund przede mną. Gdy­by coś się dzia­ło, gdy­by ktoś go za­ata­ko­wał, ra­czej bym usły­szał. Pew­nie sam po­sta­no­wił się od­da­lić i naj­praw­do­po­dob­niej wró­cił na kwa­te­rę.

Zro­bi­łem więc to samo. Sze­dłem po­wo­li, nie spie­sząc się prze­sad­nie. Dwa razy przy­sta­ną­łem i obej­rza­łem się za sie­bie, ale nikt mnie nie śle­dził. Na uli­cach wciąż ni­ko­go nie było. Nie je­chał ża­den sa­mo­chód, znik­nął na­wet ten sa­mot­ny pies i tyl­ko pta­ki cią­gle się dar­ły znad je­zio­ra.

Wsze­dłem do domu, wdra­pa­łem się na pię­tro i na­ci­sną­łem klam­kę, drzwi były jed­nak za­mknię­te. Na­ci­sną­łem ją po­wtór­nie, szarp­ną­łem raz w jed­ną, raz w dru­gą stro­nę, ale nie przy­nio­sło to żad­nych re­zul­ta­tów.

Zdzi­wi­łem się. Czyż­bym do­tarł do po­ko­ju przed Czar­nym? Po raz ko­lej­ny spró­bo­wa­łem do nie­go za­dzwo­nić – po raz ko­lej­ny bez re­zul­ta­tu.

Zsze­dłem na dół i sia­dłem na ław­ce nie­da­le­ko wpa­trzo­ne­go we mnie wil­ka. Wy­da­wa­ło mi się, że te­raz jest w in­nym miej­scu, jak­by zro­bił kil­ka kro­ków w moją stro­nę. Wy­ją­łem jed­no z dań, rzu­ci­łem mu ka­wa­łek ryby, żeby go prze­ka­ba­cić, i zja­dłem ko­la­cję. Kie­dy wy­tar­łem pal­ce w chu­s­tecz­ki i wszyst­kie śmie­ci wy­rzu­ci­łem do ko­sza, spoj­rza­łem na ze­ga­rek. Czar­ne­go wciąż nie było. W domu zga­szo­no już świa­tła. Po­dej­rze­wa­łem, że na­sza go­spo­dy­ni po­szła spać. Za­czy­na­ło się ro­bić zim­no, ale nie chcia­łem jej bu­dzić.

Wsta­łem, za­ma­cha­łem kil­ka razy ra­mio­na­mi i po­sta­no­wi­łem po­spa­ce­ro­wać. Ru­szy­łem z po­wro­tem do głów­nej dro­gi, ale za­miast w stro­nę knaj­py, po­sze­dłem w dru­gą. Zna­la­złem tam sklep spo­żyw­czy, o tej po­rze już za­mknię­ty, warsz­tat sa­mo­cho­do­wy i punkt, w któ­rym moż­na było wy­mie­nić bu­tle z ga­zem. Do­sze­dłem w ten spo­sób do koń­ca mia­stecz­ka. Da­lej roz­cią­gał się las, skrę­ci­łem więc w bok. Wą­skie uli­ce do­pro­wa­dzi­ły mnie wkrót­ce do miej­skiej pla­ży. Tam znaj­do­wa­ły się ko­lej­na knaj­pa za­mknię­ta o tej po­rze roku, drew­nia­ny po­most oraz wy­po­ży­czal­nia ka­ja­ków i ro­we­rów wod­nych, rów­nież nie­czyn­na. Sama pla­ża le­d­wo za­słu­gi­wa­ła na swo­ją na­zwę – na koń­cu śred­niej wiel­ko­ści po­la­ny znaj­do­wa­ła się ła­cha za­pew­ne na­wie­zio­ne­go brud­ne­go pia­sku.

Wsze­dłem na po­most. Lek­ko wil­got­ne de­ski ci­cho trzesz­cza­ły pod mo­imi sto­pa­mi. Je­zio­ro mia­ło ty­po­wy dla je­zior w tym re­jo­nie nie­re­gu­lar­ny kształt. Wiło się na wszyst­kie stro­ny i peł­no w nim było za­tok i za­to­czek. Mia­ło nie­wiel­ką po­wierzch­nię, choć dłu­gość li­nii brze­go­wej mu­sia­ła pew­nie spra­wiać wra­że­nie. Po­dej­rze­wa­łem, że jest dość głę­bo­kie. W naj­głęb­szym miej­scu mo­gło być na­wet po­nad dwa­dzie­ścia me­trów.

Na dru­gim brze­gu do­strze­głem licz­ne świa­tła. W ciem­no­ści nie wi­dzia­łem do­brze, ale znaj­do­wał się tam ośro­dek wcza­so­wy albo bi­wak. Naj­wy­raź­niej przyj­mo­wał go­ści, bo do­cho­dzi­ła stam­tąd gło­śna mu­zy­ka – ra­czej ostre brzmie­nia, a nie pop. Nie po­tra­fi­łem jed­nak zro­zu­mieć słów. Nie roz­po­zna­wa­łem też ję­zy­ka, w któ­rym śpie­wał wo­ka­li­sta, choć nie­co przy­po­mi­nał nie­miec­ki.

Wy­ją­łem ko­mór­kę, żeby spraw­dzić, czy Czar­ny do mnie od­dzwo­nił. Nie od­dzwo­nił. W do­dat­ku tu­taj rów­nież nie mia­łem za­się­gu. Naj­wy­raź­niej była tu więk­sza dzicz niż w Biesz­cza­dach.

Prze­cią­gną­łem się, kuc­ną­łem i za­mo­czy­łem pal­ce w wo­dzie. Przez chwi­lę ku­si­ło mnie, żeby się wy­ką­pać, ale stwier­dzi­łem, że jest za zim­no.

Wró­ci­łem na kwa­te­rę. I tym ra­zem nie spo­tka­łem na uli­cy ni­ko­go – ani Czar­ne­go, ani żad­ne­go z miesz­kań­ców, za to na pię­trze, w na­szym po­ko­ju, pa­li­ło się świa­tło.

Za­sta­łem Roma sie­dzą­ce­go na łóż­ku i pa­lą­ce­go, o czym świad­czył cha­rak­te­ry­stycz­ny, słod­ka­wy za­pach skrę­ta. To­war mu­siał być moc­ny, bo Czar­ny miał za­łza­wio­ne oczy, a to na pew­no nie był jego pierw­szy raz.

– Gdzie by­łeś? – za­py­ta­łem.

– A ty?

– Spa­ce­ro­wa­łem.

– Ja też.

– I nie chcesz mi po­wie­dzieć gdzie?

– Po oko­li­cy – burk­nął.

Siwy dym uno­sił się na wy­so­ko­ści mo­jej twa­rzy. Roz­go­ni­łem go ręką i otwo­rzy­łem okno.

– Okła­ma­łeś mnie – rzu­ci­łem.

– Kie­dy?

– Kie­dy? To było wię­cej niż raz?

– Mo­żesz po pro­stu po­wie­dzieć, o co cho­dzi.

– O to, że zła­pa­li za­bój­cę tej dziew­czy­ny.

– On tego nie zro­bił.

– Skąd wiesz?

Wzru­szył ra­mio­na­mi. Jego za­cho­wa­nie za­czy­na­ło mnie iry­to­wać.

– Kim jest ten fa­cet?

– Któ­ry?

– Ten, któ­ry ją za­bił.

– Ja­kiś fa­cet.

– Znasz go?

– Nie – od­po­wie­dział, ale na chwi­lę się za­wa­hał. Jak­by było coś, co chciał mi po­wie­dzieć, jed­nak w ostat­nim mo­men­cie zmie­nił zda­nie.

– Spro­wa­dzasz mnie tu­taj, że­bym zna­lazł mor­der­cę dziew­czy­ny, któ­rej ni­g­dy nie spo­tka­łeś, bo fa­cet, któ­ry zo­stał za to aresz­to­wa­ny i któ­re­go też nie znasz, na pew­no jest nie­win­ny. Dla­cze­go tu w ogó­le je­ste­śmy, Czar­ny?

Za­cią­gnął się moc­no skrę­tem, wy­pu­ścił dym z płuc, a po­tem spoj­rzał na mnie po­waż­nie swo­imi wiel­ki­mi czar­ny­mi ocza­mi. To mu­sia­ło świet­nie dzia­łać na dziew­czy­ny, na mnie jed­nak nie zro­bi­ło wiel­kie­go wra­że­nia.

– Bo każ­dy z nas ma swo­je dłu­gi do spła­ce­nia – oznaj­mił, po czym wy­cią­gnął w moją stro­nę traw­kę, jak­by pro­po­no­wał mi faj­kę po­ko­ju.

Od­mó­wi­łem, krę­cąc gło­wą. Każ­dy z nas ma swo­je dłu­gi do spła­ce­nia – to aku­rat była praw­da. Ja lu­bi­łem spła­cać swo­je, ale nie wte­dy, kie­dy tyle się przede mną ukry­wa.

Czar­ny pod­niósł się, pod­szedł do swo­jej wa­liz­ki i wy­jął z niej pę­ka­tą tecz­kę. Rzu­cił ją na moje łóż­ko.

– Masz – po­wie­dział.

– Co to ta­kie­go?

– Wszyst­ko, co uda­ło mi się ze­brać o tej spra­wie. Kim była ta dziew­czy­na, gdzie ją zna­le­zio­no, kim był fa­cet, co ją niby za­bił, i tak da­lej.

Zaj­rza­łem do tecz­ki – spo­ro do­ku­men­tów i zdjęć. Wy­glą­da­ły na ko­pie ma­te­ria­łów ze śledz­twa. Cie­ka­we, jak Czar­ny je zdo­był.

– Je­śli mam się tym za­jąć – ode­zwa­łem się po chwi­li – to sam.

– Co ta­kie­go?

– Masz stąd wy­je­chać, Czar­ny.

– Bo?

– Z dwóch po­wo­dów. Po pierw­sze, miej­sco­wi cię nie lu­bią. Naj­wy­raź­niej ich pro­wo­ku­jesz. Już i tak spo­ro tu­taj za­mie­szam, nie po­trze­bu­ję ko­lej­nych kło­po­tów, któ­re może spro­wa­dzić two­ja obec­ność.

Roz­wa­żał moje sło­wa. Spo­dzie­wa­łem się pro­te­stów, ale ku mo­je­mu za­sko­cze­niu ski­nął gło­wą, przy­zna­jąc mi ra­cję.

– A dru­gi po­wód? – za­py­tał.

– Nie ufam ci, Czar­ny. Coś przede mną ukry­wasz i do­wiem się co. A wte­dy le­piej, za­pew­ne dla nas obu, żeby cię tu nie było.

Wy­szcze­rzył zęby w dra­pież­nym uśmie­chu.

– I jak bę­dzie, Czar­ny?

– To są two­je wa­run­ki?

– Tak.

– No to po­zwól, że się tro­chę nad nimi za­sta­no­wię.

Nie sko­men­to­wa­łem. Szko­da mi było cza­su na roz­mo­wę z upa­lo­nym Ro­mem. Ro­ze­bra­łem się, po­sze­dłem umyć zęby i po­ło­ży­łem się spać.

Kie­dy rano wsta­łem, Czar­ne­go już nie było. Na sto­li­ku le­ża­ły klu­cze do po­ko­ju, a pod nimi kart­ka z jed­nym sło­wem: „Po­wo­dze­nia”.
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Ma­li­na Bło­niarz lu­bi­ła wcze­śnie wsta­wać. Za­rów­no zimą, kie­dy na ze­wnątrz był mróz, a od je­zio­ra biła nie­przy­jem­na wil­goć, jak i la­tem, kie­dy jesz­cze utrzy­my­wał się noc­ny chło­dek, a po­wie­trze było rześ­kie i orzeź­wia­ją­ce. Za­wsze po pro­stu mia­ła coś do ro­bo­ty, czy to w obej­ściu, czy w so­łec­twie.

Te­raz obu­dzi­ła się o wpół do pią­tej, zro­bi­ła so­bie coś do je­dze­nia i wy­pi­ła ka­kao, bo kawy nie lu­bi­ła. Ubra­ła się w spód­ni­cę, gu­mia­ki, weł­nia­ny swe­ter i za­ło­ży­ła chust­kę na gło­wę. Przed wyj­ściem przej­rza­ła się w lu­strze. Po­my­śla­ła, że wy­glą­da jak swo­ja mat­ka nie­boszcz­ka i bab­ka, też zresz­tą nie­boszcz­ka. Ogo­rza­ła twarz po­kry­ta zmarszcz­ka­mi, prze­tłusz­czo­ne ko­smy­ki si­wych wło­sów wy­sta­ją­ce spod chust­ki, sta­re, brud­ne ubra­nia, spra­co­wa­ne dło­nie, ra­mio­na umię­śnio­ne jak u chło­pa. Kie­dyś pa­trzy­ła na ma­mu­się i obie­cy­wa­ła so­bie, że ni­g­dy się do niej nie upodob­ni. Wy­je­dzie stąd naj­szyb­ciej, jak się da, do du­że­go mia­sta, Go­rzo­wa albo Zie­lo­nej Góry, bę­dzie stu­dio­wać, ma­lo­wać się, uży­wać szmin­ki i dez­odo­ran­tu, bę­dzie wiecz­nie zgrab­na, po­wab­na i dziew­czę­ca. Ży­cie po­to­czy­ło się jed­nak ina­czej. A te­raz, kie­dy pa­trzy­ła na sie­bie w lu­strze, po­my­śla­ła, że się so­bie po­do­ba. Lu­bi­ła swój wy­gląd. To był wy­gląd ko­bie­ty, któ­ra jest sil­na, coś prze­ży­ła i coś osią­gnę­ła, a szmin­ki i dez­odo­ran­tu i tak uży­wa­ła. Po­tra­fi­ła się prze­cież ubrać, tak żeby wy­glą­dać ele­ganc­ko. No ale do świń nie pój­dzie w bu­tach na ob­ca­sie.

Wy­szła na dwór. Sza­ri­ka zo­sta­wi­ła w domu. Spał jesz­cze, zwi­nię­ty na swo­im po­sła­niu. Na­wet nie pod­niósł gło­wy, kie­dy prze­cho­dzi­ła. Żal jej było go bu­dzić. Za­ję­ła się zwie­rza­ka­mi. Na­kar­mi­ła kro­wę, dwie świ­nie i kury. Wła­ści­wie nie wie­dzia­ła, po co jesz­cze je trzy­ma. Kie­dyś było ich dużo wię­cej, jak u wszyst­kich zresz­tą. Wte­dy lu­dzie żyli albo z lasu, albo z roli. Te­raz to się zmie­ni­ło. Las cią­gle kar­mił, ale rolę już mało kto chciał upra­wiać. Lu­dzie jeź­dzi­li do pra­cy do Świe­bo­dzi­na, Su­le­cho­wa, Zie­lo­nej Góry, a na­wet do Nie­miec. Da­le­ko prze­cież nie mie­li. Zresz­tą lu­dzi też było mniej niż kie­dyś. Mło­dzi wo­le­li urzą­dzać się tam, gdzie ich wy­wia­ło.

Trud­no, po­my­śla­ła, niech ża­łu­ją.

Ona lu­bi­ła Wil­ki. Inni mo­gli na­rze­kać, że nie wy­ko­rzy­stu­ją w peł­ni swo­je­go po­ten­cja­łu, że mo­gli­by tu ścią­gnąć tu­ry­stów, zro­bić ja­kąś sta­ni­cę że­glar­ską, szla­ki ro­we­ro­we, ale po co to komu. Już i tak mie­li kło­po­ty z tymi, któ­rzy tu­taj przy­jeż­dża­li. Nie­wie­lu ich, a ha­ła­śli­wi, tyl­ko by pili i je­ba­li się po krza­kach. Ona wo­la­ła tak jak te­raz – mało tu­ry­stów, a więc przez więk­szość roku ci­sza i dla­te­go wła­śnie ci pro­fe­sor­stwo z War­sza­wy wy­ku­pi­li tu­taj da­czę. Po­cząt­ko­wo krę­ci­ła na to no­sem, ale jak przy­jeż­dża­li cza­sem na week­en­dy i świę­ta, byli uprzej­mi, sie­dzie­li u sie­bie i ba­wi­li się w swo­im gro­nie. Za­ak­cep­to­wa­ła ich, cho­ciaż nie­chęt­nie.

Nie chcia­ła tu nic zmie­niać. Raz się zła­ma­ła. Ża­ło­wa­ła te­raz, ale ro­dzi­nie trze­ba po­ma­gać.

Skoń­czy­ła sprzą­tać w obej­ściu. Do­la­ła jesz­cze zwie­rza­kom wody i za­sta­na­wia­ła się, co po­win­na z nimi zro­bić. Kury da­wa­ły jaja, a te star­sze szły na ro­sół. Chcia­ła je za­trzy­mać. W koń­cu mało z nimi było ro­bo­ty, ale kro­wa? Mle­ka już nie da­wa­ła, bo sta­ra, poza tym Ma­li­na i tak ku­po­wa­ła w kar­to­nie. Ze świ­nia­mi jesz­cze go­rzej. Obie ma­cio­ry już daw­no wie­prza nie wi­dzia­ły. Ech, po­win­na je za­rżnąć, ale co ona by zro­bi­ła z tym ca­łym mię­sem. Poza tym, głu­pia spra­wa i aż sa­mej jej było wstyd, przy­wią­za­ła się do nich. Mat­ka z bab­ką by ją wy­śmia­ły.

– Sta­ra je­stem i głu­pia – po­wie­dzia­ła do sie­bie.

Po­cze­ka­ła, aż kro­wa skoń­czy pić, i wzię­ła ją na po­stro­nek.

– Chodź, muć­ka, pój­dziesz na pa­stwi­sko.

Wy­pro­wa­dzi­ła ją z za­gro­dy i wte­dy zo­ba­czy­ła przy pło­cie za­par­ko­wa­ne srebr­ne sub­a­ru fo­re­ster. Obok, pod­pie­ra­jąc się pod boki, stał Pa­weł Ko­twi­ca. Cią­gnąc zwie­rzę, ru­szy­ła w jego stro­nę.

– Co tam, pa­nie po­ste­run­ko­wy? – za­gad­nę­ła.

Ko­twi­ca na jej wi­dok mi­mo­wol­nie się wy­pro­sto­wał, a ona lek­ko się uśmiech­nę­ła. Na­wet kie­dy Pa­weł był mło­dy, jesz­cze miał na gło­wie peł­no wło­sów i ło­bu­zo­wał, to się jej bał. Po­tra­fi­ła wzbu­dzić re­spekt i dla­te­go od lat wy­bie­ra­li ją na soł­ty­sa. Wie­dzia­ła, że w ca­łej wsi nikt inny nie cie­szy się ta­kim po­słu­chem wśród lu­dzi. A ona się od­wdzię­cza­ła, dba­jąc o in­te­re­sy Wil­ków.

– Po­je­chał – od­po­wie­dział.

– No to do­brze – stwier­dzi­ła z ulgą, a po­tem zmarsz­czy­ła brwi. – Po­je­chał. Je­den?

– Tak, tyl­ko je­den. Wi­dzia­łem, jak się pa­ku­je do bmw i wy­jeż­dża. Ra­czej nie wró­ci.

– Któ­ry to był?

– Cy­gan.

– A ten dru­gi?

– Wy­glą­da na to, że zo­stał.

Ma­li­na skrzy­wi­ła się. Po­lu­zo­wa­ła tro­chę trzy­ma­ny w dło­ni po­stro­nek, żeby kro­wa mo­gła po­chy­lić łeb i wy­rwać kil­ka kę­pek tra­wy.

– Kto to jest? – za­py­ta­ła.

– Nie wiem.

– Trze­ba ich było wczo­raj wy­le­gi­ty­mo­wać. Obu.

– Trze­ba było – zgo­dził się z nią. – Zro­bię to przy naj­bliż­szej oka­zji.

– Kim oni są? – za­py­ta­ła. – Po­li­cjan­ta­mi?

Uśmiech­nął się.

– Sły­sza­łem o czar­nym po­li­cjan­cie, sły­sza­łem o kil­ku Wiet­nam­czy­kach na służ­bie, ale o Cy­ga­nie? Ni­g­dy.

– To kto? Dzien­ni­ka­rze?

Wes­tchnął i po­dra­pał się po ły­si­nie.

– Może – mruk­nął.

Ma­li­na zo­rien­to­wa­ła się, że kro­wa wy­rwa­ła całą kęp­kę tra­wy wraz z ko­rze­nia­mi z za­dba­ne­go traw­ni­ka i te­raz w tym miej­scu zia­ła brzyd­ka dziu­ra. Szarp­nę­ła po­stron­kiem. Zwie­rzę spoj­rza­ło na nią z ura­zą.

– Cze­go by tu­taj szu­ka­li?

– Mó­wił, że mor­der­cy Oli.

– Prze­cież on sie­dzi.

– Wła­śnie.

Po­krę­ci­ła gniew­nie gło­wą.

– Nie ma mowy. Nie dla­te­go tu­taj są. Nie z tym Ro­mem. Oni przy­je­cha­li z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du. W czym in­nym chcą grze­bać. I ty, Ko­twi­ca, wiesz w czym.

Jego twarz stę­ża­ła, jak­by na­gle ktoś mach­nął mu sie­kie­rą przed no­sem pod­czas ścin­ki. Oczy ucie­kły gdzieś w bok, a usta nie­mo wy­po­wie­dzia­ły prze­kleń­stwo.

– Nikt im nic nie po­wie – stwier­dził nie­przy­jem­nym, char­czą­cym gło­sem. – Nie po tylu la­tach.

– Lu­dziom róż­ne głu­pie po­my­sły przy­cho­dzą do gło­wy po ta­kim cza­sie. Nie­któ­rzy mają wy­rzu­ty su­mie­nia. Je­steś pe­wien, że nikt nic nie pal­nie?

– Ja je­stem. A ty?

– Co to ma zna­czyć?

– Aśka.

Za­chmu­rzy­ła się. Nie lu­bi­ła, kie­dy przy­po­mi­na­no jej o ist­nie­niu tej dziew­czy­ny.

– Do tej pory mil­cza­ła.

– Sama mó­wi­łaś, że po tylu la­tach lu­dzie mają głu­pie po­my­sły, a ona... Zresz­tą wiesz naj­le­piej, jaka jest.

Nie lu­bi­ła tak­że, kie­dy wy­ko­rzy­sty­wa­no jej wła­sne sło­wa prze­ciw­ko niej. Po­my­śla­ła, że ten Ko­twi­ca robi się za cwa­ny.

– Je­śli bę­dzie trze­ba, po­roz­ma­wiam z nią. Przy­po­mnę, że to od niej wszyst­ko się za­czę­ło.

Ski­nął gło­wą. Mia­ła wra­że­nie, że ta roz­mo­wa spo­ro go kosz­to­wa­ła. Ją zresz­tą rów­nież. Wil­ki to była miła, spo­koj­na wieś. Nie po­trze­bo­wa­li, żeby ktoś za­czął grze­bać w ich śmie­ciach. Poza tym co się sta­ło, to się nie od­sta­nie. Moż­na tyl­ko lu­dziom krzyw­dę zro­bić.

Ko­twi­ca ru­szył do sa­mo­cho­du. Otwo­rzył drzwi, kie­dy coś przy­szło jej do gło­wy.

– Pa­weł! – krzyk­nę­ła.

Za­trzy­mał się i spoj­rzał na nią py­ta­ją­co.

– Co do Oli. Je­steś pe­wien, że to on ją za­bił?

– Na sto pro­cent – po­wie­dział, po czym wsiadł do sub­a­ru i od­je­chał.

Ma­li­na za­pro­wa­dzi­ła wresz­cie znie­cier­pli­wio­ną kro­wę na pa­stwi­sko. Czu­ła, że na tym spra­wa się nie skoń­czy. Cze­ka­ły na nich kło­po­ty. Za­czę­ła się za­sta­na­wiać, jak może im za­po­biec.
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Przez chwi­lę trzy­ma­łem kart­kę od Czar­ne­go w dło­niach i wpa­try­wa­łem się w duże, na­kre­ślo­ne po­spiesz­nie li­te­ry. Cie­szy­łem się z jego wy­jaz­du, sam go prze­cież do nie­go na­ma­wia­łem, ale nie od­po­wie­dział na moje py­ta­nia. Wciąż nie wie­dzia­łem, dla­cze­go mnie tu spro­wa­dził. Cała ta hi­sto­ria śmier­dzia­ła. Czu­łem, że to jed­na z tych, od któ­rych do­brze jest trzy­mać się z da­le­ka.

Ale dłu­gi trze­ba spła­cać.

Przej­rza­łem ma­te­ria­ły. Ofia­ra, Alek­san­dra Mi­chow­ska, sie­dem­na­ście lat, uczen­ni­ca li­ceum. Stop­nie mia­ła do­bre, ale nie re­we­la­cyj­ne. Śpie­wa­ła w szkol­nym chó­rze, z któ­rym wy­gra­ła na­wet kil­ka kon­kur­sów. Jej ulu­bio­ne przed­mio­ty: mu­zy­ka, hi­sto­ria i ję­zyk pol­ski. Żad­nych pro­ble­mów z pra­wem. Lu­bia­na przez ko­le­gów i ko­le­żan­ki, cho­ciaż z po­wo­du za­miesz­ka­nia w Wil­kach nie bra­ła spe­cjal­ne­go udzia­łu w ży­ciu to­wa­rzy­skim kla­sy.

Za­bój­ca, Bog­dan Trasz­ka, po­nad czter­dzie­ści lat, miesz­ka­niec Wil­ków. Nie miał sta­łe­go miej­sca pra­cy ani ro­dzi­ny. Praw­do­po­dob­nie al­ko­ho­lik. Kil­ka­krot­nie za­cze­piał Alek­san­drę Mi­chow­ską, rzu­cał nie­przy­jem­ne zda­nia o pod­tek­ście sek­su­al­nym. Gwał­tow­nik. Kil­ka­krot­nie wda­wał się w bój­ki. Miał wy­ro­ki w za­wie­sze­niu. Mat­ka zmar­ła kil­ka lat wcze­śniej, od tego cza­su miesz­kał sam.

Alek­san­drę zna­le­zio­no na jego ło­dzi. Cia­ło zo­sta­ło czę­ścio­wo spa­lo­ne. Brak ali­bi na noc mor­der­stwa. Trasz­ka twier­dził, że spę­dził ją w domu i oglą­dał te­le­wi­zję, nie po­tra­fił so­bie jed­nak przy­po­mnieć co, a w cza­sie czyn­no­ści spraw­dza­ją­cych wy­szło na jaw, że nie ma te­le­wi­zo­ra. W jego domu zna­le­zio­no frag­ment odzie­ży na­le­żą­cej do dziew­czy­ny, ale do­pie­ro za dru­gim ra­zem – we­dług akt był ukry­ty w piw­ni­cy domu, w hał­dzie wę­gla.

Alek­san­dra wy­szła wie­czo­rem, nie mó­wi­ła mat­ce, do­kąd idzie. Chcia­ła się przejść, wzię­ła te­le­fon ko­mór­ko­wy. Śled­czy stwier­dzi­li, że w le­sie spo­tka­ła Trasz­kę. Ten wy­ko­rzy­stał sy­tu­ację lub pró­bo­wał skło­nić dziew­czy­nę do sek­su. Kie­dy mu od­mó­wi­ła, po­bił ją ze skut­kiem śmier­tel­nym. Prze­stra­szo­ny, wło­żył cia­ło na swo­ją łódź, ob­lał je ben­zy­ną i wy­pchnął łód­kę na je­zio­ro w na­dziei, że za­to­nie. Nic ta­kie­go jed­nak się nie sta­ło. Ben­zy­na się wy­pa­li­ła i na­stęp­ne­go dnia miej­sco­wi węd­ka­rze za­uwa­ży­li łódź w za­tocz­ce.

Trasz­ka zo­stał aresz­to­wa­ny, po­sta­wio­no mu za­rzut za­bój­stwa. Męż­czy­zna nie przy­znał się do winy. Nie współ­pra­co­wał z pro­ku­ra­tu­rą ani z ad­wo­ka­tem. Po­dob­no głów­nie mil­czał.

Odło­ży­łem tecz­kę z do­ku­men­ta­mi na sto­lik. Po­wi­nie­nem te­raz przy­go­to­wać ja­kiś plan dzia­ła­nia, ale nie mia­łem po­ję­cia, jak się do tego za­brać. Uzna­łem, że le­piej więc prze­wie­trzyć gło­wę.

Opu­ści­łem kwa­te­rę. Zno­wu nie do­strze­głem ni­g­dzie na­szej go­spo­dy­ni. Drzwi do jej po­ko­jów były za­mknię­te, ze środ­ka nie do­cho­dzi­ły żad­ne od­gło­sy.

Nie lu­bi­łem mar­no­wać cza­su. Za­miast zno­wu szwen­dać się po wio­sce, po­sta­no­wi­łem zo­ba­czyć miej­sce, gdzie od­na­le­zio­no cia­ło Alek­san­dry. Nie dla­te­go, że spo­dzie­wa­łem się na­tra­fić na ja­kie­kol­wiek śla­dy – po­li­cyj­ni śled­czy na pew­no sta­ran­nie spraw­dzi­li te­ren, po pro­stu na wła­sne oczy chcia­łem prze­ko­nać się, jak tam jest.

Naj­pierw mu­sia­łem przejść przez całą wieś, a po­tem za­głę­bić się w las. My­śla­łem o ak­tach – po­zor­nie wszyst­ko do sie­bie pa­so­wa­ło, ale kil­ka rze­czy nie da­wa­ło mi spo­ko­ju. Dla­cze­go dziew­czy­na zna­la­zła się póź­nym wie­czo­rem w ciem­nym le­sie? Co tam ro­bił Trasz­ka? Dla­cze­go wsa­dził ją do wła­snej ło­dzi, któ­rą po­tem pod­pa­lił? Był stąd, znał je­zio­ro, mógł po pro­stu ob­cią­żyć cia­ło i wrzu­cić na głę­bi­nę. I to kłam­stwo, że oglą­dał te­le­wi­zję: głu­pie i nie­po­waż­ne. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by spa­ni­ko­wał. Dla­cze­go nie przy­go­to­wał so­bie lep­sze­go ali­bi?

Sze­dłem wzdłuż je­zio­ra przez kil­ka­set me­trów, aż do­tar­łem do sta­re­go omsza­łe­go po­mo­stu. To wła­śnie tam Trasz­ka trzy­mał swo­ją łódź. Na dru­gim brze­gu spo­koj­nej za­to­ki wi­dzia­łem tyl­ko las, z ko­na­ru po­tęż­ne­go drze­wa zwi­sa­ła gru­ba lina. La­tem miej­sco­we dzie­cia­ki pew­nie się na niej huś­ta­ły i wska­ki­wa­ły do wody. Żeby tu do­trzeć, trze­ba było pójść wą­ską ścież­ką pro­sto­pa­dle od głów­nej dro­gi albo tak jak ja – wzdłuż je­zio­ra. Nikt tu­taj na pew­no nie przy­cho­dził przy­pad­kiem.

Tym bar­dziej za­sko­czy­ła mnie bia­ła li­lia, któ­ra le­ża­ła na po­mo­ście. Bia­ły kwiat, owi­nię­ty srebr­ną wstąż­ką. Kuc­ną­łem przy nim. Ostroż­nie go pod­nio­słem, trzy­ma­jąc w dwóch pal­cach. Szu­ka­łem ja­kich­kol­wiek zna­ków szcze­gól­nych, cze­goś, co mo­gło­by mi po­wie­dzieć, jak ten kwiat się tu­taj zna­lazł i kto go po­ło­żył, ale nic ta­kie­go nie było. Zwy­kły kwiat, zwy­kła wstąż­ka, jaką moż­na ku­pić w do­wol­nej kwia­ciar­ni. Le­żał tu­taj za­pew­ne od wczo­raj.

– To dla Oli? – Usły­sza­łem za sobą.

Wy­pro­sto­wa­łem się i od­wró­ci­łem. Przede mną stał star­szy męż­czy­zna, na oko sie­dem­dzie­się­cio­let­ni, w zno­szo­nej kurt­ce, spodniach od dre­su i ka­lo­szach. Miał gę­stą siwą bro­dę i tego sa­me­go ko­lo­ru wło­sy, choć rzad­kie. Z ple­ca­ka wy­sta­wa­ły mu węd­ki.

– Nie wiem – od­po­wie­dzia­łem zgod­nie z praw­dą. – Może tak. Nie ja go tu zo­sta­wi­łem.

Męż­czy­zna przy­glą­dał mi się przez dłuż­szą chwi­lę, mru­żąc oczy, a po­tem wy­dał z sie­bie głę­bo­kie wes­tchnie­nie.

– No cóż... Mia­łem na­dzie­ję, że roz­wi­kła­łem za­gad­kę.

– Jaką za­gad­kę?

– Kto zo­sta­wia te kwia­ty – wy­ja­śnił. – Po­ja­wia­ją się co mie­siąc, co kil­ka ty­go­dni. My­śla­łem, że to może jej mama, ale ra­czej nie. Prze­cież ona cho­dzi na grób, całe dnie tam spę­dza. Po co tu­taj mia­ła­by je zo­sta­wiać?

To py­ta­nie za­wi­sło w po­wie­trzu, jak­by na­praw­dę spo­dzie­wał się, że na nie od­po­wiem.

– Pan ją znał? – za­py­ta­łem.

– Olę? Zna­łem, zna­łem – przy­znał. – Do­bra dziew­czy­na. Mą­dra. Wy­cho­wa­na.

– A jego?

– Jego też – po­wie­dział. – Ale wie pan, kogo nie znam?

– Mnie?

Ro­ze­śmiał się chra­pli­wie.

– Pan wy­ba­czy – do­dał.

Zro­bi­łem mu miej­sce, żeby mógł przejść. Mi­nął mnie i za­trzy­mał się na koń­cu po­mo­stu. Ścią­gnął ple­cak, wy­jął z nie­go skła­da­ne krze­seł­ko węd­kar­skie, roz­ło­żył je i usiadł, a po­tem się­gnął po dwu­set­kę wód­ki cy­try­no­wej. Otwo­rzył bu­tel­kę, wy­pił łyk.

– Nie że­bym co­kol­wiek miał do pana – kon­ty­nu­ował, kie­dy prze­łknął – ale sam pan ro­zu­mie, cie­ka­wość czło­wie­ka zże­ra. W Wil­kach rzad­ko po­ja­wia się nowa gęba.

– Je­stem dzien­ni­ka­rzem – skła­ma­łem gład­ko. – Przy­je­cha­łem na­pi­sać tekst o za­mor­do­wa­niu Alek­san­dry. I o tym, kto to zro­bił.

– A co? Nie wie­rzy pan, że to Trasz­ka?

– A pan?

Męż­czy­zna za­krę­cił trzy­ma­ną w dło­niach bu­tel­ką i przy­glą­dał się chlu­po­czą­cej we­wnątrz wód­ce, jak­by to była ja­kaś za­baw­ka.

– Cho­dzi­łem z nim na ryby. – Ostat­nie sło­wo nie­mal za­głu­szył krzyk pta­ka gdzieś w za­ro­ślach nie­da­le­ko. – Nie że za­wsze, ale wy­star­cza­ją­co czę­sto, a na ry­bach po­zna­je się lu­dzi.

– Nie od­po­wie­dział pan na moje py­ta­nie.

Sku­lił się lek­ko, po­pra­wił kurt­kę i za­su­nął za­mek pod samą szy­ję, cho­ciaż wca­le nie było aż tak zim­no.

– Nie, nie wie­rzę – wy­rzu­cił z sie­bie z tru­dem, jak­by wła­śnie spo­wia­dał mi się z naj­cięż­szych grze­chów. – On nie był taki.

– Po­dob­no wy­wo­ły­wał awan­tu­ry i za­cze­piał dziew­czy­ny.

– Tyl­ko po to, żeby ga­dać pier­do­ły. Nie po­wi­nien tego ro­bić, nie wy­pa­da, ale to wszyst­ko, na co było go stać. Gdy­by przy­szło co do cze­go, to na­wet nie wie­dział­by, jak się do tego za­brać. To de­bil prze­cież.

– De­bil?

– Wie pan – po­stu­kał się pal­cem w czo­ło – opóź­nio­ny umy­sło­wo. Nie wiem, jak to się te­raz mówi. Za­wsze był wol­niej­szy od in­nych. W szko­le miał pro­ble­my, ży­cia so­bie nie uło­żył i z mat­ką do jej śmier­ci miesz­kał. Ona go jesz­cze jako tako w pio­nie trzy­ma­ła, ale jak zmar­ła, to się roz­le­ciał. Pił za dużo, głu­po­ty ga­dał i z ludź­mi się bił, bo śmia­li się, że głu­pi. On wie­dział... Wie­dział, że jest głu­pi, ale po co lu­dzie to gło­śno przy nim po­wta­rza­ją? No to ich lał, żeby się z nie­go nie śmia­li, a po­tem same kło­po­ty z tego miał.

Jak­by na po­twier­dze­nie swo­ich słów po­krę­cił kil­ka razy ener­gicz­nie gło­wą.

– To kto mógł to zro­bić? – za­py­ta­łem.

Wi­dzia­łem, że się za­wa­hał. Pew­nie miał kil­ka teo­rii na ten te­mat, po­my­słów, może sły­szał ja­kieś plot­ki, ale nie był prze­ko­na­ny, czy może się nimi po­dzie­lić z kimś ob­cym. Po­sta­no­wi­łem go nie na­ci­skać. I tak spo­ro po­wie­dział. Cze­ka­łem cier­pli­wie.

– Nie wiem – stwier­dził wresz­cie. – Jak dla mnie to ktoś obcy. Nie stąd. Przy­je­chał, za­bił, po­je­chał. Szu­kaj wia­tru w polu.

– Prze­cież po­dob­no nikt tu­taj nie przy­jeż­dża poza se­zo­nem.

– Głu­pot panu na­opo­wia­da­li – mruk­nął.

Wy­jął węd­kę i pu­deł­ko z przy­nę­ta­mi. Za­czął przy­go­to­wy­wać sprzęt do ło­wie­nia, zu­peł­nie igno­ru­jąc moją obec­ność, jak­by na­gle po­ża­ło­wał, że za­czął ze mną roz­ma­wiać. Nie chcia­łem mu prze­szka­dzać. Je­śli miesz­ka w Wil­kach, to na pew­no jesz­cze się spo­tka­my.

To, co po­wie­dział, dało mi tro­chę do my­śle­nia. Nie dla­te­go, że mu uwie­rzy­łem. Ta­kiej zbrod­ni po­tra­fią do­ko­nać lu­dzie, któ­rych w ogó­le o to nie po­dej­rze­wa­my – sta­tecz­ni oj­co­wie ro­dzi­ny, bli­scy zna­jo­mi, sta­rzy i mło­dzi. Tym bar­dziej więc mógł­by tego do­ko­nać ktoś taki jak Trasz­ka. Nie­mniej wąt­pli­wo­ści sta­re­go węd­ka­rza po­kry­wa­ły się z mo­imi. Coś w ca­łej tej spra­wie nie gra­ło. Jesz­cze nie wie­dzia­łem, co do­kład­nie, ale wy­czu­wa­łem fałsz. I, cho­le­ra, po pro­stu chcia­łem się do­wie­dzieć, co tu się na­praw­dę wy­da­rzy­ło.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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